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Charakter odpadowych wytycznych Głównego Inspektora Sanitarnego 
https://prawodlasamorzadu.pl 
 

Zdaniem Ministerstwa Klimatu wytyczne Głównego Inspektora Sanitarnego stanowią zbiór 
dobrych praktyk 
Zdaniem Ministerstwa Klimatu wytyczne Głównego Inspektora Sanitarnego stanowią zbiór 
dobrych praktyk 
Interpelacja poselska 
Interpelacją poselską w połowie kwietnia br. jedna z posłanek - Przewodnicząca 
Podkomisji stałej gospodarki komunalnej - zwróciła uwagę Ministra Klimatu na problemy 
interpretacyjne związane z wydanymi przez Głównego Inspektora Sanitarnego – we 
współpracy z ww. Ministrem – wytyczne w sprawie postępowania z odpadami 
wytwarzanymi w czasie występowania zakażeń koronawirusem SARS-CoV-2 i 
zachorowań na wywoływaną przez niego chorobę COVID-19 (w czasie trwania 
pandemii/epidemii), opublikowanymi na stronach GIS 6 kwietnia 2020 roku. Posłanka 
zwróciła uwagę, że żadne z ustaw szczególnych uchwalanych w ostatnim czasie przez 
parlament w związku z epidemią nie określiły szczególnych wymagań i procedur 
związanych z gospodarką komunalną, w tym z odbiorem czy przetwarzaniem odpadów. 
Jak słusznie podkreśliła posłanka „sektor ten jest kluczowym ogniwem zapewnienia 
bezpieczeństwa sanitarno-epidemiologicznego Polski i jej obywateli. W przypadku 
jakichkolwiek perturbacji w jej działaniu konsekwencje mogą być tragiczne i trudne do 
przecenienia.”. Posłanka wskazała również, że wydane instrukcje czy wytyczne nie 
stanowią powszechnie obowiązującego prawa. 
Z uwagi na powyższe w interpelacji poselskiej sformułowano następujące pytania: 
• Kiedy powyższe wytyczne dotyczące postępowania z odpadami wytwarzanymi w czasie 

występowania zakażeń koronawirusem SARS-Cov-2 zostaną wydane w formie 
rozporządzenia lub odpowiedniej ustawy? 

• Czy zgadza się Pan Minister z potrzebą uregulowania prawnego postępowania w 
sytuacji kryzysowej, jaka może pojawić się w przypadku braku możliwości 
kadrowych i technicznych odbierania, transportu i przetwarzania odpadów, jak 
również wysokiego prawdopodobieństwa zakażenia materiałem biologicznym 
zawartym w dostarczanych do instalacji odpadach? W jakim terminie zostaną 
przygotowane odpowiednie przepisy prawne w tym zakresie? 

Ministerialna odpowiedź 
Odpowiedzi na powyższą interpelację udzielił w imieniu Ministra Klimatu sekretarz stanu w 
Ministerstwie Klimatu. Wiceminister wskazał, że Ministerstwo zaproponowało 
„odpowiednie przepisy prawa, które mają ułatwić gospodarowanie odpadami w czasie 
stanu epidemii. Zostały one uchwalone w ustawie z dnia 31 marca 2020 r. o zmianie 
ustawy o szczególnych rozwiązaniach związanych z zapobieganiem, przeciwdziałaniem i 
zwalczaniem COVID-19, innych chorób zakaźnych oraz wywołanych nimi sytuacji 
kryzysowych oraz niektórych innych ustaw (Dz. U. poz. 568).”. Mowa tu o art. 11b i art. 
11c przywołanej ustawy dającej podstawę wojewodom do wydania poleceń i zarządzeń 

Monitoring mediów 
3 czerwca 2020 r. 
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umożliwiających szczególny sposób postępowania z odpadami zarówno przez gminy (w 
zakresie selektywnej zbiórki, częstotliwości odbioru oraz zasad prowadzenia PSZOK), jak i 
podmioty zajmujące się ich zagospodarowaniem. Zdaniem Ministerstwa „Wypracowane 
rozwiązania mają umożliwić szybkie reagowanie administracji publicznej w sytuacjach 
wyjątkowych/awaryjnych, w których np. z powodu zaburzeń pracy zakładu zajmującego 
się odbieraniem lub przetwarzaniem odpadów komunalnych powstałoby zagrożenie 
wynikające z braku płynnego odbioru oraz przetwarzania odpadów. Polecenie lub 
zarządzenie wojewody wydane na podstawie ww. ustawy, dotyczące odrębnego 
postępowania z odpadami powinno być wydawane, tylko w przypadkach, gdy jest to 
niezbędne, a nie jako standardowy sposób postępowania z odpadami w trakcie trwania 
pandemii. [wytł. M.K.]”. W odpowiedzi na interpelację Wiceminister Klimatu odwołał się 
także do wytycznych Komisji Europejskiej, zgodnie z którymi „obecnie nie ma dowodów na 
to, że standardowe procedury gospodarki odpadami nie zapewniają bezpieczeństwa lub 
są niewystarczające pod względem ryzyka zakażeniem koronawirusem SARS-CoV-2. Nie 
ma również dowodów na to, że odpady z gospodarstw domowych odgrywają rolę w 
przenoszeniu SARS-CoV-2 lub innych wirusów układu oddechowego. KE wskazuje, że 
biorąc pod uwagę znaczenie właściwego gospodarowania odpadami dla zdrowia ludzi i 
środowiska, należy zachować ciągłość świadczenia usług z zakresu gospodarki odpadami 
komunalnymi, w tym selektywne zbieranie odpadów i recykling. Zapobieganie zakłóceniom 
selektywnego zbierania odpadów jest ważne dla zapewnienia, aby infrastruktura do 
zbierania i przetwarzania odpadów zmieszanych nie została nadmiernie obciążona, 
potencjalnie stwarzając dodatkowe ryzyko dla zdrowia. [wytł. M.K.]”. Wiceminister wskazał 
również, że „jeżeli jest to możliwe należy gospodarować odpadami zgodnie z 
obowiązującymi przepisami. W celach prewencyjnych można zastosować dobre praktyki 
wskazane w Wytycznych Głównego Inspektoratu Sanitarnego i Ministerstwa Klimatu: np. 
odczekanie około 9 dni przed przetworzeniem odpadów.”. W odpowiedzi na interpelację 
wskazano również, że „odpady są materiałem, który (niezależnie od ogłoszonej pandemii), 
zawsze mógł zawierać czynniki chorobotwórcze. W związku z tym obowiązujące przepisy 
prawa określają zasady bezpieczeństwa pracowników posiadających styczność z 
odpadami.” 
Podsumowanie 
Stanowisko Ministerstwa Klimatu prezentowane w odpowiedzi na interpelację poselską 
jest niespójne z wcześniejszymi wytycznymi Ministerstwa i GIS, które do tej pory nie 
zostały zmienione. W wytycznych tych wprost wskazuje się, że „z uwagi na świadomość, 
że odpady te wytwarzane będą przez osoby zakażone wirusem SARS-CV-2 lub chore na 
COVID-19 oraz brak potwierdzonych ustaleń naukowych co do czasu aktywności 
koronawirusa na powierzchniach różnych materiałów wchodzących w skład odpadu, 
należy z tymi odpadami postępować zachowując szczególne środki ostrożności. [wytł. 
M.K.]”. W szeregu dyskusji z udziałem praktyków reprezentujących zarówno podmioty 
samorządowe odpowiedzialne za organizację gminnych systemów gospodarowania 
odpadami komunalnymi, jak i przedsiębiorców zajmujących się odbiorem i 
zagospodarowaniem odpadów komunalnych, podnosi się, że zastosowanie wytycznych 
nie jest obecnie w pełni możliwe bez zmiany obowiązujących przepisów. Dotyczy to w 
szczególności przepływu informacji o adresach osób poddanych izolacji czy kwarantannie, 
zasad odrębnego odbioru odpadów od takich osób (w tym wyłączenia w stosunku do nich 
obowiązku selektywnej zbiórki) czy zasad zagospodarowania takich odpadów. 
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Ministerstwo nie odniosło się przy tym w żaden sposób do przepisów ustawy o 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej, zgodnie z którymi osoby przebywające na terytorium 
Rzeczypospolitej Polskiej są obowiązane do stosowania się do zaleceń i wytycznych 
organów Państwowej Inspekcji Sanitarnej. Należy przy tym mieć na względzie, iż 
wytyczne GIS – na co słusznie zwróciła uwaga autorka interpelacji – nie stanowią aktu 
normatywnego o charakterze powszechnie obowiązującym. Należy sądzić, że uczestnicy 
tego systemu liczyli na większą pomoc ze strony Ministerstwa. Wytyczne dostarczyły 
większej ilości pytań niż odpowiedzi. Jeśli Ministerstwo uznało w oparciu o najnowsze 
dane, że wytyczne te są nieadekwatne powinno czym prędzej doprowadzić do ich zmiany. 
 
 
Spalarnia w Białymstoku z problemami. Będzie musiała oddać 200 mln zł dotacji? 
https://www.portalsamorzadowy.pl 
 

Sytuacja w gospodarce odpadami w Białymstoku była tematem konferencji prasowej w 
tamtejszym urzędzie marszałkowskim. 
Na zaproszenie marszałka Artura Kosickiego wziął w niej udział Jacek Ozdoba - 
wiceminister klimatu. 
Spółka Lech, która zawiaduje spalarnią, odrzuciła zarzuty stawiane przez WIOŚ i 
marszałka. 
Urząd Marszałkowski w Białymstoku wszczął postępowanie, w sprawie naruszenia 
warunków pozwolenia zintegrowanego na działalność spalarni odpadów w tym mieście. 
Podstawą są wyniki kontroli przeprowadzonej przez inspekcję ochrony środowiska. 
Wojewódzki Inspektor Ochrony Środowiska twierdzi, że zarządzająca spalarnią miejska 
spółka Lech złamała prawo, przyjmując odpady spoza województwa. Spółka Lech 
wszystkie zarzuty odrzuca, twierdząc, że mogła przyjmować odpady spoza województwa, 
bo były one z tzw. frakcji energetycznej.  W środę tematowi działalności spalarni 
poświęcona była konferencja prasowa w Urzędzie Marszałkowskim w Białymstoku, z 
udziałem m.in. wiceministra klimatu Jacka Ozdoby. 
- Mamy sytuację niebywałą (...). Mamy tam sytuację nieprzestrzegania prawa - mówił 
wiceminister i przestrzegał, że przed "kolejnym Neapolem w Europie", którym mogłaby 
stać się Warszawa. 
- Nie tylko Białystok może mieć jutro problem ze spalarnią i z tym, żeby ta instalacja 
funkcjonowała, ale również Warszawa może mieć problem, bo te firmy, o których 
wspomniałem, te podmioty mogą za chwilę stracić prawo do legalnego funkcjonowania w 
mieście stołecznym Warszawa – mówił podczas konferencji Jacek Ozdoba przestrzegając 
mieszkańców Podlaskiego przed możliwością zamknięcia spalarni i problemem z 
odbiorem śmieci. 
  
Odniósł się w ten sposób do „szeregu naruszeń” stwierdzonych w wyniku kontroli 
Wojewódzkiego Inspektoratu Ochrony Środowiska (WIOŚ) w Zakładzie Unieszkodliwiania 
Odpadów Komunalnych w Białymstoku (ZUOK). Naruszenia miałyby dotyczyć „m.in. 
prowadzenia ewidencji odpadów, przekroczenia czasu pracy instalacji, przyjmowania 
odpadów spoza regionu czy braku nadzoru nad odpadami przyjmowanymi do spalarni”. 
Marszałek wyjaśnił, że z kontroli WIOŚ wynika, iż do spalarni trafiały m.in. odpady z 
Warszawy. Spółka Lech, która zawiaduje spalarnią odrzuciła zarzuty. Wniosła skargę do 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego na wyniki kontroli. Jej zdaniem WIOŚ nie 
uwzględnił zastrzeżeń spółki do protokołu z kontroli, w którym nie zgadza się ze 

https://www.portalsamorzadowy.pl/
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stawianymi wnioskami, bowiem wymagania, wynikające z zaleceń WIOŚ, spółka realizuje 
od początku działalności spalarni. 
- Wierzymy, że decyzja sądu będzie dla nas korzystna. Gdyby było inaczej, 
sparaliżowałoby to nie tylko system gospodarki w aglomeracji białostockiej, ale też 
wszystkie zakłady energetyczne zajmujące się termicznym przekształcaniem odpadów 
komunalnych w Polsce i byłoby niezgodne z praktyką stosowaną w całej Unii Europejskie 
– pisze zarząd Lecha. 
 
Możliwe konsekwencje 
Jak informuje urząd marszałkowski, w konsekwencji kontroli wszczęte zostało z urzędu 
postępowanie w sprawie cofnięcia pozwolenia zintegrowanego dla ZUOK. Obecnie trwa 
zbieranie materiału dowodowego w tej sprawie. Mówi się także o możliwości cofnięcia 
dotacji dla inwestycji. - W przypadku trwałości projektu w Białymstoku mamy do czynienia 
z nieprzestrzeganiem zasad, które były wynikiem umowy z Narodowym Funduszem 
Ochrony Środowiska (NFOŚ) oraz kwestiami dotacji z Unii Europejskiej. Dlatego wczoraj 
rozmawiałem z NFOŚ. GIOŚ też będzie się tym zajmował - poinformował wiceminister 
klimatu wzywając prezydentów Białegostoku i Warszawy do spotkania i rozmowy w 
sprawie gospodarki odpadami. O dialog w tej sprawie apelował także Artur Kosicki: - 
Siądźmy do stołu i rozwiążmy ten problem. W imieniu władz województwa, deklaruję 
pomoc – powiedział marszałek. 
 
Interes społeczny najważniejszy 
 Artur Kosicki podkreślił, że Zarząd Województwa Podlaskiego „nie chce, aby miasto 
Białystok i tereny przyległe były składowiskiem odpadów dla Warszawy”, a zakłady 
utylizacji, zarówno w Hryniewiczach, jak i w Białymstoku, powinny służyć mieszkańcom 
województwa. Do sprawy odniósł się też Marek Surmacz, zastępca Głównego Inspektora 
ochrony Środowiska. 
- Główny Inspektor Ochrony Środowiska w tej konkretnej sprawie, będzie egzekwować 
przepisy o ochronie środowiska i prawa o zagospodarowaniu odpadami. Skutecznie, tak 
jak prawo przewiduje – poinformował Surmacz. Zakład Unieszkodliwiania Odpadów 
Komunalnych (czyli spalarnia) w Białymstoku oddany został do użytku na początku 2016 
roku. Inwestycja kosztowała 333 mln zł i była wtedy jedną z największych, zrealizowanych 
przez miasto Białystok; 210 mln zł na ten cel pochodziło z UE.Jej budowa była elementem 
większego projektu pod nazwą: "Zintegrowany system gospodarki odpadami dla 
aglomeracji białostockiej". Jego łączna wartość to - jak wtedy informowało miasto - 393 
mln zł. Oprócz dotacji z UE, miasto Białystok otrzymało na ten cel 164 mln zł 
preferencyjnej pożyczki z NFOŚiGW. 
 
 
Spółka Lech odpiera zarzuty: Spalarnia działa zgodnie z przepisami 
https://www.portalsamorzadowy.pl 
 

• Po kontroli w białostockiej spalarni Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska 
zarzuca jej łamanie przepisów. 

• Spółka twierdzi, że działała zgodnie z prawem. 
• Spółka Lech odpowiada na zarzuty WIOŚ i marszałka województwa podlaskiego. 
 - Odpowiadając na zarzuty pod adresem ZUOK Białystok i spółki Lech kierowane przez 
Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska i marszałka województwa podlaskiego 

https://www.portalsamorzadowy.pl/
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oświadczamy, że spalarnia odpadów komunalnych działa zgodnie z przepisami i od 
początku istnienia stosuje się do wymagań, które aktualnie zalecili kontrolerzy WIOŚ – to 
reakcja spółki Lech, do której należy białostocka spalarnia na pokontrolne zarzuty ze 
strony inspekcji. WIOŚ po kontroli przeprowadzone w spalarni postawił jej właścicielowi 
kilka zarzutów, w tym sprowadzenie odpadów z terenu województwa mazowieckiego, brak 
niektórych dokumentów i przekroczenie rocznego limitu pracy spalarni. Spółka jednak 
odpowiada, że Zakład Unieszkodliwiania Odpadów Komunalnych działa zgodnie z 
przepisami i nie ma podstaw do jego zamknięcia, a taką procedurę wszczął marszałek na 
wniosek WIOŚ. - Spalarnia jest elementem wzorcowego systemu gospodarki komunalnej, 
dzięki któremu mieszkańcy Białegostoku płacą jedne z najniższych w Polsce cen za swoje 
śmieci – twierdzą władze Lecha. Spółka informuje także, że skierowała skargę do 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego na zarządzenie pokontrolne WIOŚ. - Uporczywe 
kontrole wojewódzkich i państwowych instytucji w ZUOK w Białymstoku nie przyniosły 
żadnych efektów poza karą w wysokości 300 zł – pisze Lech w komunikacie. Tłumaczy 
także, że roczny limit czasu pracy instalacji został oszacowany na zbyt niskim poziomie. 
Przewidywał, że w ciągu roku potrzebne jest 6 tygodni na przeprowadzenie przeglądów i 
prac naprawczych. Praktyka pokazała, że wystarczą tylko 3 tygodnie. Jak wyjaśnia Lech, 
wyłączenie spalarni na dodatkowe ok. 3 tygodnie oznaczałoby, że nie można by spalać 
odpadów i produkować energii. Zdaniem firmy byłaby to ewidentna strata finansowa i 
środowiskowa - działanie na szkodę spółki i społeczności Białegostoku. - Już wcześniej 
informowaliśmy o tym odpowiednie instytucje, występując z wnioskiem  o wydłużenie tego 
czasu. Kontrola nie odkryła więc niczego, o czym sami byśmy nie informowali – wyjaśniają 
władze spółki. Tłumacząc fakt przyjmowania odpadów spoza regionu spółka pisze, że 
spalarnia została zbudowana, by w pierwszej kolejności przyjmować odpady z 
Białegostoku i dziewięciu podbiałostockich gmin. - Kontrolerzy wykazali że do spalarni 
trafiło 10 tys. ton odpadów z Warszawy. Zapomnieli tylko dodać, że te odpady były 
spalane w okresie rozruchu spalarni w 2015 roku (wówczas spalarnia była uruchamiana – 
red.) - czytamy w komunikacie. Firma wyjaśnia, że w okresie prowadzenia rozruchu nie 
było prawnej możliwości kierowania do spalarni zmieszanych odpadów komunalnych 
zbieranych w Białymstoku, a żadne inne podmioty nie były zainteresowane dostarczeniem 
odpadów. - Przedstawiciele wszystkich powstających wówczas w Polsce spalarni starali 
się w ministerstwie środowiska o możliwość skierowania odpadów nienadających się do 
recyklingu, pozostałych po sortowaniu surowców zebranych selektywnie. Bez tych 
odpadów nie udałoby się uruchomić żadnej spalarni w kraju – czytamy w wyjaśnieniu. 
Zdaniem władz Lecha zarzut dotyczący naruszenia zasady regionalizacji nie ma 
uzasadnienia także  dlatego, że regionalizacja dotyczyła zmieszanych odpadów 
komunalnych, ale nie obowiązywała już w przypadku frakcji energetycznej pozostałej po 
sortowaniu. -  Zgodnie ze stanowiskiem ministra środowiska odpadów z frakcji 
energetycznej nie dotyczy też zasada bliskości – twierdzi właściciel spalarni. Zdaniem 
przedstawicieli firmy bezpodstawne są też zarzuty, że spalarnia nie może spalać 
pozostałości po sortowaniu, a jedynie zmieszane odpady komunalne. - Nasze działania 
były zgodne z przepisami. Potwierdziło to Ministerstwo Środowiska. Były one też 
weryfikowane podczas kolejnych kontroli instytucji finansującej i nadzorującej inwestycję, 
czyli Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej – czytamy w 
oświadczeniu. O zarzucie braku kart przekazania odpadów dla czterech tysięcy ton 
odpadów Lech pisze, że „to po prostu kłamstwo”. 

https://www.portalsamorzadowy.pl/gospodarka-komunalna/kontrola-w-spalarni-odpady-przyjezdzaly-z-daleka-pytanie-czy-mogly,186916.html
https://www.portalsamorzadowy.pl/gospodarka-komunalna/kontrola-w-spalarni-odpady-przyjezdzaly-z-daleka-pytanie-czy-mogly,186916.html
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- Spółka posiada i posiadała je w czasie kontroli. Natomiast kontrolerzy prawdopodobnie 
nie skopiowali wszystkich dokumentów i na tej podstawie stwierdzili swoje braki – wyjaśnia 
firma. Lech dodaje, że WIOŚ kontroluje spalarnię od początku jej istnienia. I nie było dotąd 
żadnych zarzutów. Odnosząc się do decyzji marszałka województwa, który poinformował, 
że wszczął postępowanie, które może w efekcie spowodować zamknięcie spalarni, 
właściciele instalacji piszą: 
-  Widać w tym głęboką konsekwencję. Brak decyzji pana marszałka Kosickiego i jego 
służb powoduje, że spółka od dwóch lat nie może otrzymać pozwolenia na optymalne 
wykorzystanie istniejącego pola składowego w ZUOK w podbiałostockich Hryniewiczach i 
w efekcie wiele gmin z województwa musi wywozić swoje odpady do instalacji poza 
województwem, ponosząc wysokie koszty ich transportu i zagospodarowania. Spółka 
wniosła skargę do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego na wyniki kontroli. Jej zdaniem 
WIOŚ nie uwzględnił zastrzeżeń spółki do protokołu z kontroli, w którym nie zgadza się ze 
stawianymi wnioskami, bowiem wymagania wynikając z zaleceń WIOŚ spółka realizuje od 
początku działalności spalarni. - Wierzymy, że decyzja sądu będzie dla nas korzystna. 
Gdyby było inaczej, sparaliżowałoby to nie tylko system gospodarki w aglomeracji 
białostockiej, ale też wszystkie zakłady energetyczne zajmujące się termicznym 
przekształcaniem odpadów komunalnych w Polsce i byłoby niezgodne z praktyką 
stosowaną w całej Unii Europejskie – pisze zarząd Lecha. 
 
 
Niebezpieczne odpady chemiczne na polu w Trzebnicy 
https://portalkomunalny.pl 
 

Na polach w okolicach Trzebnicy odnaleziono odpady ropopochodne i substancje 
chemiczne. Służby poinformowała przypadkowa osoba. Sprawcami zanieczyszczenia pola 
okazali się mężczyźni w wieku 35 i 57 lat, którzy w nocy, na polnej drodze wyrzucili 26 
zbiorników o pojemności 1000 litrów. Niestety część toksycznych substancji chemicznych 
zdążyła przeniknąć do gruntu. Do zgłoszonego przez świadka zdarzenia służby wysłały 
trzy zastępy straży pożarnej, jednostkę chemiczną, eksperta z dziedziny ochrony 
środowiska i przedstawicieli wojewódzkiego inspektoratu ochrony środowiska. Praca służb 
polegała na przepompowaniu chemikaliów do nowych zbiorników oraz na zabezpieczeniu 
gruntu, do którego zdążyły przeniknąć szkodliwe substancje. 
yłącprzeglądarce.</div></div> 
Podkomisarz Piotr Dwojak z KPP w Trzebnicy poinformował o zatrzymaniu mężczyzn i 
postawieniu im zarzutów dotyczących popełnienia przestępstwa z narażeniem życia, 
zdrowia człowieka i środowiska. Za taki czyn kodeks karny przewiduje karę pozbawienia 
wolności do lat 5. 
 
 
Afery o białostocką spalarnię ciąg dalszy. Wiceminister klimatu wzywa na spotkanie 
Tadeusza Truskolaskiego i Rafała Trzaskowskiego. 
https://poranny.pl 

 
Ta sytuacja może mieć konsekwencje nie tylko dla Białegostoku, ale również dla 
Warszawy - mówił wiceminister klimatu Jacek Ozdoba podczas środowej (3 czerwca) 
konferencji w urzędzie marszałkowskim. Chodzi o - opisane na naszych łamach w 
poniedziałek (1 czerwca) - wyniki kontroli przeprowadzonej przez Wojewódzki Inspektorat 

https://portalkomunalny.pl/
https://poranny.pl/
https://poranny.pl/afery-o-bialostocka-spalarnie-ciag-dalszy-wiceminister-klimatu-wzywa-na-spotkanie-tadeusza-truskolaskiego-i-rafala/ga/c3-15006549/zd/43602813
https://poranny.pl/afery-o-bialostocka-spalarnie-ciag-dalszy-wiceminister-klimatu-wzywa-na-spotkanie-tadeusza-truskolaskiego-i-rafala/ga/c3-15006549/zd/43602813
http://tczew.naszemiasto.pl/artykul/1425671,powiat-tczewski-imprezy-dla-dzieci-1-2-i-3-czerwca,id,t.html#utm_medium=alz&utm_source=poranny.pl&utm_campaign=artykul
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Ochrony Środowiska w białostockiej spalarni śmieci. WIOŚ stwierdził przede wszystkim, 
że w latach 2015-19 trafiały tu odpady spoza naszego województwa. Przeważnie z 
mazowieckiego, a najwięcej z Warszawy. Natomiast według WIOŚ-iu mogły trafiać 
wyłącznie z Podlasia. 
 
- Na podstawie przeprowadzonych kontroli krzyżowych (czyli nie tylko w spółce Lech, ale 
też w firmach, które dostarczały odpady do spalarni - przyp. red.) stwierdzono, że w latach 
2015-2019 dowieziono do spalarni odpadów w Białymstoku następujące ilości odpadów 
spoza woj. podlaskiego: w 2015 r. – ponad 15,2 tys. ton, w 2016 r. – ponad 14,3 tys. ton, 
w 2017 r. – ponad 17,9 tys. ton, w 2018 r. - 18,9 tys. ton. A od 01 stycznia do 30 kwietnia 
2019 r. (czyli w okresie przed rozpoczęciem kontroli WIOŚ) – 4,2 tys. ton. Były to odpady z 
tzw. frakcji kalorycznej (czyli np. zanieczyszczona makulatura czy zabrudzone plastiki, 
które są odsiewane z odpadów zmieszanych, które trafiają do sortowni - przyp. red.) - 
precyzuje zastępca Wojewódzkiego Inspektora Ochrony Środowiska w Białymstoku 
Mirosław Michalczuk. Już w poniedziałek tłumaczył, że spalarnia została zbudowana po to 
(i jest to potwierdzone w dokumentach), by przyjmować zmieszane odpady komunalne z 
miasta Białystok i dziewięciu gmin (a są to: Choroszcz, Czarna Białostocka, Dobrzyniewo 
Duże, Gródek, Michałowo, Juchnowiec Kościelny, Supraśl, Wasilków i Zabłudów - przyp. 
red.) oraz odpady z tzw. frakcji kalorycznej z obszaru objętego projektem. 
- Obszar objęty projektem to Białystok i wspomniane dziewięć gmin - mówi zastępca 
wojewódzkiego inspektora. Dodaje, że wojewódzki plan gospodarki odpadami na lata 
2016-2020 daje jednak możliwość kierowanie do spalarni w Białymstoku tzw. frakcji 
kalorycznej ze wszystkich regionów naszego województwa. Podkreśla, że plan nie 
przewiduje natomiast przekazywania odpadów kalorycznych z innego województwa. 
 
Natomiast Jacek Ozdoba stwierdził podczas konferencji, że konsekwencją całej tej afery 
może być to, że Warszawa stanie się nowym Neapolem. - Dlatego, że jeden z kluczowych 
podmiotów dla zagospodarowywania odpadów w Warszawie może mieć dalszy problem z 
funkcjonowaniem. Z uwagi na złamanie przepisów. A to złamanie przepisów nastąpiło 
właśnie w Białymstoku - mówił. Natomiast Białystok może mieć według niego problem z 
dalszym funkcjonowaniem spalarni (jak wiadomo marszałek województwa rozpoczął 
procedurę cofnięcia dla spalarni pozwolenia zintegrowanego, co oznacza ryzyko 
zamknięcia spalarni - przyp. red.). Wezwał na spotkanie do Warszawy zarówno 
prezydenta Tadeusz Truskolaskiego jak i prezydenta Warszawy Rafała Trzaskowskiego. - 
Ale nie w tematach kampanijnych, a w tematach nieodpowiedzialnej polityki, jaką 
uprawiają - stwierdził Jacek Ozdoba. Marszałek województwa Artur Kosicki zadeklarował 
zaś chęć współpracy, by rozwiązać problem. - Nie chcemy, by Białystok i tereny przyległe 
były składowiskiem odpadów dla instytucji z Warszawy. Chcemy by spalarnia w 
Białymstoku i składowisko w Hryniewiczach służyły potrzebom mieszkańców naszego 
województwa - mówił podczas konferencji. 
 
Konferencję zorganizował w środę również Lech. Rzecznik spółki Zbigniew Gołębiewski 
żałował, że wicemister Ozdoba nie znalazł czasu, by odwiedzić spalarnię i zobaczyć jak 
funkcjonuje. - Jeszcze raz podkreślamy: w Białymstoku nie ma procederu - jak mówił 
minister czy marszałek - sprowadzania odpadów z Warszawy - mówił. Stwierdził, że 
jedynie na przełomie 2015 i 2016 roku (czyli w czasie, kiedy instalacja była w fazie 
rozruchu) do białostockiej spalarni trafiło 10 tys. ton warszawskich odpadów z tzw. frakcji 
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kalorycznej. - Gdybyśmy nie uzyskali tych 10 tys. ton, to nie oddalibyśmy spalarni do 
użytku w terminie, co groziło utratą unijnej dotacji w wysokości 210 mln zł netto - 
podkreślał rzecznik. Pokazał też opinię ministerstwa środowiska z 28 lutego 2017 roku, w 
której jest mowa o tym, że odpadów z tzw. frakcji kalorycznej nie dotyczy zasada 
regionalizacji i zasada bliskości. Mogły więc być one przywożone ze wszystkich części 
kraju. 
 
Choć jak zaznaczył Zbigniew Gołębiewski, białostocka spalarnia przyjmowała tzw. frakcję 
kaloryczną wyłącznie z terenu województwa podlaskiego. - Między innymi z Łomży czy 
Suwałk. Nigdy tego nie ukrywaliśmy - stwierdził. Dodał, że zarzuty jakie padły podczas 
konferencji z udziałem wiceministra klimatu mają charakter polityczny, a cała sprawa jest 
elementem kampanii wyborczej. - Wszystkie zarzuty jakie wniósł WIOŚ zaskarżyliśmy do 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Analizujemy też słowa, które padły na 
wczorajszej i dzisiejszej konferencji marszałka. Zastanawiamy się nad skierowaniem 
pozwu o zniesławienie spółki - podkreślał Zbigniew Gołębiewski. Wspomniał też, że już 
kilka razy spółka próbowała umówić się z marszałkiem, by pomóc mu w rozwiązywaniu 
problemów gospodarki odpadami w województwie. - Niestety nigdy nie znalazł czasu. A 
dzisiejsza deklaracja, że chciałby wyciągnąć do nas rękę i wspólnie rozwiązywać te 
problemy? Jesteśmy otwarci, ale nie bardzo w to wierzymy - stwierdził Zbigniew 
Gołębiewski. 
 
 
PFR i EBI zainteresowane finansowaniem spalarni dla Metropolii. 
https://www.pb.pl 
 

Według Górnośląsko-Zagłębiowskiej Metropolii Polski Fundusz Rozwoju i Europejski Bank 
Inwestycyjny są zainteresowane finansowaniem budowy instalacji termicznego 
przekształcania odpadów na 250 tys. ton rocznie – przekazał w środę przewodniczący 
zarządu GZM Kazimierz Karolczak. Chodzi o planowaną budowę elektrociepłowni, 
zasilanej tzw. wysokokaloryczną frakcją odpadów, której – zgodnie z przepisami – nie 
można składować na składowiskach. Dotąd na terenie zrzeszającej 41 miast i gmin GZM 
nie ma tego typu instalacji; paliwo alternatywne wytwarzane z odpadów (RDF - Refuse 
Derived Fuel) jest jedynie współspalane w jednej spośród tamtejszych elektrociepłowni. 
W rozmowie wyemitowanej w środę na antenie Radia Piekary Karolczak był pytany, w jaki 
sposób Metropolia zamierza sfinansować planowaną instalację. „Na pewno mamy 
zainteresowanie Polskiego Funduszu Rozwoju wsparciem tej inwestycji, jest 
zainteresowanie Europejskiego Banku Inwestycyjnego, mamy też już odłożone sporo 
gotówki” - przypomniał. Przewodniczący zarządu GZM wyjaśnił, że Metropolia otrzymuje 
ok. 400 mln zł rocznie z tytułu ustawowego, 5-procentowego udziału w podatku PIT, jaki 
opłacają jej mieszkańcy. „My tych pieniędzy nie przejadamy, tylko odkładamy i spora 
część pieniędzy potrzebnych na tę instalację już leży na naszych kontach” - zadeklarował. 
Mówiąc o potencjalnym zysku dla gminy, na terenie której powstanie instalacja planowana 
na przerób 250 tys. ton odpadów rocznie Karolczak podał, że gdyby kosztowała ona ok. 
800 mln zł, przełożyłoby się to na podatek od nieruchomości w wysokości 2 proc., czyli na 
poziomie 16 mln zł rocznie. Przewodniczący potwierdził w środę, że dotąd spłynęło 
siedem propozycji lokalizacji inwestycji, m.in. w Katowicach, Mysłowicach i Rudzie 
Śląskiej. Powtórzył wcześniejsze argumenty, że taka inwestycja powinna być dobrze 
skomunikowana z siecią dróg i musi mieć dobry dostęp do sieci ciepłowniczej i 

https://www.pb.pl/
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energetycznej. Pytany o niezrealizowany projekt spalarni, który przed laty przyczynił się do 
rozpadu poprzednika Górnośląsko-Zagłębiowskiej Metropolii, Górnośląskiego Związku 
Metropolitalnego, przewodniczący podkreślił, że od tego czasu wiele zmieniło się. 
„Gospodarka odpadami kosztuje coraz drożej i bardzo dużym tego składnikiem są kary za 
przetrzymywanie na składowiskach frakcji energetycznej, która powinna być spalana w 
takich instalacjach termicznego przetwarzania odpadów komunalnych. Powstało też wiele 
instalacji w innych częściach kraju; praktycznie wszystkie aglomeracje mają ten problem 
rozwiązany” - wskazał. Ocenił, że kwestie związane z uciążliwościami zapachowymi i 
ochroną środowiska są do rozwiązania dzięki technologiom, które mieszkańcom trzeba 
pokazać i przybliżyć. Przestrzegł przed nadmiernymi oszczędnościami przy takich 
inwestycjach. Zaakcentował, że w procesie inwestycyjnym obawy mieszkańców muszą 
zostać skutecznie rozwiane. Wśród korzyści z budowy takiej instalacji dla mieszkańców 
wymienił potencjalne niższe ceny ciepła systemowego dla okolicznych budynków i wpływy 
z podatków od nieruchomości dla miasta. „Stąd też m.in. dyskusja, że jeśli byłyby 
równorzędne lokalizacje, być może warto ją umieścić w mieście, które ma problemy 
finansowe” - zaznaczył. Pytany o perspektywę uruchomienia takiej instalacji Karolczak 
zastrzegł, że same przygotowania i uzgodnienia mogą zająć dwa do trzech lat, a proces 
budowlany – półtora do dwóch lat. „Więc to jest okres niestety nawet pięciu lat. Niestety, 
bo to jest pięć lat, w których będziemy jeszcze dotkliwie odczuwać brak takiej instalacji” - 
podkreślił. Pod kątem budowy i uruchomienia spalarni zgromadzenie Górnośląsko-
Zagłębiowskiej Metropolii zdecydowało na swojej ostatniej sesji, 26 maja br., o powołaniu 
spółki celowej. Spółka pod nazwą GZM – Czysta Energia sp. z o.o. ma kapitał zakładowy 
20 mln zł. Podczas sesji zarząd GZM zadeklarował, że chce wybrać lokalizację instalacji w 
ciągu trzech miesięcy. Wcześniej, w listopadzie ub. roku, przedstawiciele miast i gmin 
członkowskich GZM przyjęli uchwałę intencyjną, wyrażając „wolę podjęcia działań w 
zakresie realizacji przedsięwzięć zmierzających do powstania instalacji termicznego 
przekształcania odpadów dla obszaru GZM z wytworzeniem energii elektrycznej oraz 
ciepła”. 
 
 
ProNatura pomaga wywieźć śmieci, a miasto nakłada kolejne kary na Komunalnik. 
https://bydgoszcz.tvp.pl 
 

Ul. Kilińskiego w Bydgoszczy - śmietniki na bio odpady czekają na wywiezienie z 
tygodniowym opóźnieniem. Tu wciąż harmonogram wywozów nie pokrywa się z 
rzeczywistością.  
 
- Wygląda to strasznie jeśli chodzi o estetykę… po prostu śmierdzi, no w tej chwili mamy 
taką pogodę jest ciepło, czuć, że te śmieci nie pachną - wyjaśnia Maciej Kozłowski.  
 
Brakuje też pojemników i worków do segregacji.  
 
- Do Komunalnika dzwonienie to jest pisać na Berdyczów, nikt nie odbiera, raz się żona 
dodzwoniła, to powiedzieli, że się to poprawi - dodaje Maciej Kozłowski.  
 
Problem ciągle jest - nietrudno spotkać osoby, które również osobiście zgłaszają się do 
Biura zarządzania gospodarką odpadami komunalnymi w Bydgoszczy.  
 

https://bydgoszcz.tvp.pl/
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Tam gdzie Komunalnik wciąż nie dociera, śmieci odbiera interwencyjnie ProNatura. 
Ratusz nakłada wtedy na firmę z Nysy kary umowne. Do tej pory ponad 160 tysięcy 
złotych. Miasto będzie je mogło potrącić dopiero po 90 dniach od zakończenia pandemii. 
 
Warszawa. Fundacja Nasza Ziemia posprzątała Targówek 
Maciej Drzażdżewski4 godziny temu 
To tylko preludium wrześniowego finału Akcji Sprzątania świata-Polska, a i tak 
wolontariusze zebrali prawie 800 kilogramów śmieci. W ramach PreStartu akcji Fundacja 
Nasza Ziemia zrobiła porządki m.in. na Targówku 
 
Warszawa. Fundacja Nasza Ziemia posprzątała Targówek (Fundacja Nasza Ziemia) 
Warszawa. Targówek wysprzątany przez wolontariuszy 
Przed nami 27 już finał sprzątania świata. Co roku w ramach tej szlachetnej akcji zbierane 
są śmieci na terenie całej Polski. Zanim jednak nastąpi tegoroczny finał, Fundacja Nasza 
Ziemia postanowiła zorganizować jego PreStart, czyli przedbiegi przed wrześniowym 
wydarzeniem głównym. Przez trzy dni zbierano śmieci w Łodzi, Aleksandrowie Łódzkim i 
na Targówku. Przy tego typu inicjatywach im mniejszy jest wynik końcowy, tym lepiej. 
Ochotnicy są wyjątkowo spostrzegawczy, skuteczni i zdeterminowani do wielkiego 
sprzątania, choć wszystkim towarzyszy nadzieja, na niespodziewanie mało śmieci. W 
ramach PreStartu usunięto 770,04 kilograma odpadków. Niestety ta liczba dotyczy miejsc 
wypoczynku: polan, lasów i parków. 
 

 
Warszawa. Co mieszkańcy wyrzucają do lasu na Targówku? 
https://wawalove.wp.pl/ 
 

Fundacja wspomagana przez Ochotniczą Straż Przyrody z Zegrza i mieszkańców, którzy 
zgłosili się do sprzątania, zebrała ponad 400 kilogramów śmieci zmieszanych, wśród 
których najwięcej ważyły znalezione meble, jak kanapy, czy stoły. Ponadto z trzech 
lokalizacji zniknęły również 193 kilogramy szkła i aż 170 kilogramów odpadów z plastiku. 
Zobacz także:Otwieranie przedszkoli i żłobków. Piotr Mueller podsumowuje zachowanie 
Rafała Trzaskowskiego Warszawski Targówek zapadł wolontariuszom w pamięć, co 
odnotowali w oficjalnym komunikacie fundacji: "Na warszawskim Targówku, do pięknego 
lasku ludzie wyrzucają też kable odarte z drutów miedzianych czy kanistry po paliwach, 
opony samochodowe a nawet muszlę klozetową!" - czytamy. 
 
Co z tym plastikiem? 
Hasłem tegorocznej akcji jest: "Plastik? Rezygnuję. Redukuję. Segreguję". Fundacja 
podkreśla, że jej celem nie jest pozbycie się plastiku z życia Polaków, bo jak ważnym jest 
surowcem pokazała choćby epidemia koronawirusa. Celem jest edukowanie na temat 
tworzyw sztucznych i tego jak je segregować oraz jak wygląda proces recyklingu. 
"Pomimo bardzo różnych ocen tego surowca,sam plastik i jego stosowanie (chociaż wolę 
określenie tworzywa sztuczne) sam w sobie nie jest złym rozwiązaniem.Tworzywa 
sztuczne również same nie trafiają do parków i lasów. To my ludzie je tam wyrzucamy, 
poważnie zanieczyszczając środowisko" - mówi cytowany w komunikacie Michał 
Dąbrowski, szef Rady Polskiej Izby Gospodarki Odpadami 

https://wawalove.wp.pl/
https://wiadomosci.wp.pl/rafal-trzaskowski-6030162878858369c
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Dąbrowski podkreślił również aspekt edukacyjny Akcji Sprzątanie Świata-Polska: "Bez 
edukacji, a tym samym wiedzy na temat tego surowca i rozwiązań związanych z 
recyklingiem nie będzie możliwe prawidłowe zagospodarowanie tworzyw sztucznych. 
Zatem potrzebne są i takie akcje jak Sprzątanie Świata-Polska jak i łatwy dostęp do 
informacji związanych z prawidłową segregacją – na przykład na stronach internetowych 
Urzędów Miast i Gmin" - ocenił. 
 
 
Przewodniczący rady miasta chce kontroli w Promniku. Bo ma niepokojące 
informacje. 
https://kielce.wyborcza.pl 
 

W piśmie tłumaczy, że docierają do niego „niepokojące sygnały dotyczące stosowania 
niewłaściwych praktyk (…) przez Przedsiębiorstwo Gospodarki Odpadami”. Precyzuje, że 
„może być realizowany nielegalny proceder składowania takich szkodliwych dla 
środowiska odpadów jak zużyte opony, tworzywa sztuczne, papa odpadowa i szkło w 
kwaterze wysypiska, które nie jest do tego przeznaczona”. Suchański dodaje, że osoby, 
które się z nim skontaktowały, stwierdziły, iż „szefostwo spółki protestujących przeciwko 
tym działaniom pracowników szantażuje groźbą utraty pracy w przypadku odmowy 
wykonania polecenia”. Przewodniczący w interpelacji prosi „o przeprowadzenie 
wewnętrznej kontroli”. 
Prezes PGO odpowiada 
Mirosław Banach, prezes PGO, mówi nam, że jak tylko otrzyma interpelację, od razu się 
do niej ustosunkuje. – Dobrze byłoby wiedzieć więcej, o co dokładnie chodzi – podkreśla. 
Opowiada, że w ostatnim czasie wprowadzono większy rygor w przyjmowaniu odpadów. 
Często zdarzało się bowiem, że pod deklarowanym przez przywożących gruzem kryły się 
na przykład styropian czy rury PCV. Nowe przepisy na składowisku w Promniku mówią, że 
w takim przypadku odpady muszą zostać zabrane z powrotem. Za każdą tonę ich 
załadowania PGO liczy sobie po 100 zł, a kara za ich przywiezienie niezgodne z 
deklaracją wynosi 1000 zł. – Dodatkowo nasz pracownik sprawdza teraz każdy transport. 
Nie jest to łatwe, bo dziennie przyjmujemy około 400 ton odpadów – mówi prezes Banach. 
Zapowiada, że odnośnie organizacji pracy i wydawania poleceń załodze będzie rozmawiał 
z dyrektorem do spraw technicznych. I na wszystkie wątpliwości odpowiemy panu 
przewodniczącemu Suchańskiemu – zapewnia prezes PGO. 
 

https://kielce.wyborcza.pl/
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